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Przyszłe w ypisy uczniowskie!
Dla udogodn ien ia  uczni, k tó rzy  w ty m  roku  

zaciągnięci m a ją  być do w ojska, u rząd za  się 
osobne w ypisy  z końcem  sie rp n ia  rb. — Uwzglę­
dnione zo stan ą  jed n ak  ty lko w niosk i uczni, k tó ­
rzy  naukę k o n trak to w ą  ukończyć m a ją  do końca 
g ru d n ia  rb. — W niosk i należy  n adsy łać  ja k  n a j­
prędzej, najpóźniej! do dn ia  16-go s ie rp n ia  r. b. 
Do w niosku , nap isanego  przez ucznia, dołączyć 
należy :

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. P ośw iadczenie zak ład u  z odbytej nauk i.
4. Ugodę.
5. Dowód w ojskow y.
Poza tem , zw racam y  Szan. Członkom  Kor­

po rac ji uw agę, że w n iosk i uczni z Zakładów , za­
legających  ze sk ład k am i K orporacyjnem i, nie 
zo stan ą  uw zględnione, dopóty, dopóki sk ładk i 
te  n ie zo stan ą  w całości u regu low ane.

Przypominamy o obowiązku 
zapłacenia zaległych, sk ła d e k !

Z e s ta w  g ład k i 
w ed ług  now ej m etody G ill’a

II.
W  a r ty k u le  zam ieszczonym  pod pow yż­

szym  ty tu łem  w  o sta tn im  num erze  czasopism a 
naszego zapoznaliśm y czyteln ików  z pom ysłem  
angielsk iego  typoigrafa E ry k a  G ill‘a, k tó ry  za­
rz u ca jąc  odw ieczną w gra fice  zasadę rów no­
m ierne j d ługości w ierszy  w zestaw ie g ładk im , 
a  więc ad ju s tac ję  m iędzy  w yrazow ą, przeszedł 
do w y p e łn ian ia  wiersizy „od ty łu "  p rzestrzeg a­
jąc  jedynie zasiadę rów nych odstępów  m iędzy- 
słow nych. P raw y  brzeg łam ów  orazi ko lu m n  
w  dziełach w ydaw anych  p rzez GiilPa w ykazu je  
łam an ą , n ieró w n o m ie rn ą  lin ję  fa lis tą . Zasto­
sow anie m etody  tej w  p rak tyce, ja k  to  już  
w spom nieliśm y, w yw ołało  w k o łach  fachow ych 
zag ran icy  dyskusję, zapoczątkow aną zresztą  
przez tw órcę now ego pom ysłu. D y sk u sja  ta  
p rze lan a  tak że  n a  łam y  p ra sy  zaw odow ej, s ta ła  
się osta tn io  dość ożyw iona i ciekaw a, zab ie ra ją  
bow iem  głois w yb itn ie jsi p rzedstaw icie le  sz tu k i 
g raficznej, w ypow iadając  za p a try w an ia  sw oje 
p ro  i co n tra  tej now ej m etody. P o  zapodan iu  
najw ażn ie jszych  szczegółów z w ywodów sam ego 
G ill‘a, k tó ry  stawia w  obronie swego pomysiłu, 
p rzytoczym y poniżej głosy n iek tó rych  dalszych  
fachowców.

S p raw ą tą  imiędzy lilnnemi zajęło  się d u ń sk ie  
czasopism o fachow e „De G rafiske P ag" w ycho­
dzące w1 K openhadze, k tó re  p rzy tacza jąc  w yw o­
dy G ili‘a, o tw iera  n a  łam ach  sw ych n a  temat- 
te n  polem ikę. Obszernie „now e“ zagadn ien ie  
tra k tu je  „Klimsichis Dmcikerei-Anizeiger“, k tó ry  
to  ty g o d n ik  bez w drożenia ze swej s tro n y  ja k ie j­
kolw iek  ank iety , o trzym ał z k ó ł fachow ych 
a  s.wych czyteln ików  liczną korespondencję, 
w  k tó re j p rz eb ija  rozbieżność zap atry w ań  
a  przedew szystk iem , ja k  z re sz tą  przew idyw ać 
było  .można, zupełne n iezdecydow anie, bow iem  
tru d n o  jednym  zam acham  rozbijać to , co od 
stu leci istmiilenla g rafik i, trak to w a n e  było  jak o  
— p ięk n o  — s ty lu  zestaw u  gładkiego. Ze zbio­
ru  głosów  zawodowców , ja k i zn a jd u jem y  n a  
łam ach  tegoż czasopism a, w y jm ujem y  d la  in fo r­
m ac ji k ilka .

Id ea  E ry k a  G ilFa n ie  je s t zupełn ie  nową. 
Ju ż  przed  m niej więcej stiu laty , gdy  p o jaw iały  
s ię  p ierw sze k o n stru k c je  m aszyn  do  p isan ia , 
a  ró w n o m ie rn a  m ech an iczn a  a d ju s ta c ja  w ier­
szy g ładk iego  zestaw u  by ła  naj.trudniejsz.em  do 
ro zw iązan ia  zagadn ien iem , decydow ali się nie- 
b tó rzy  w ynalazcy  :na sk o n s tru o w an ie  a p a ra tu  
w ypełn iającego  w iersze  — od ty łu . Id ea  ta  n ie  
zn a laz ła  jed n ak  p rak tycznego  zastosow ania', 
ja k  ówczesne ty p y  m aszyn przeszły  bez rozgłosu  
do zbiorów  m uzealnych.
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W  ro k u  m niej więc ej 1880 drukarz, i w ydaw ­
ca K onrad  Weig-t w Aude-rn-ach w ydaw ał gazetę,
0 zeistawiie n a  un-odłę inainiery GilTa, jedyn ie  d la  
uprosizc-zemia i p rzysp ieszen ia  teimpa zestaiwu 
ręcznego. I ten  w ybryk  za trzy m ał jedyn ie zna­
czenie lokalne.

A n a rch is ta  am ery k ań sk i B en jam in  R. Ten- 
k e r  w Nowym  Jo rk u  sto sow ał o m aw ian ą  m eto ­
dę -zestawu w u k azu j ącym  się .podówczas cza­
sopiśm ie „Liberty". W  ro k u  1907 w ydano 
w B erlin ie  b ro szu rę  pod ty tu łe m  „Czy a n a rc h i­
ści są m o rd ercam i?" , a  w słow ie wistępne-m, sty l 
w yp-ełniania w ierszy od ty łu  czyli z praw ego 
końca, staw iono  i p ropagow ano  tu  jako  „nowo­
czesną", postępow ą m etodę g ładk iego  zestaw u.

Teodor H eller s tw ierdza, że .przeprow adzone 
p róby  i dośw iadczenia w ykazały , jakoby „gro­
tesk "  i „egipcjena" przez w ypełn ian ie  dow olnie 
w ychodne z p raw a , zysk iw ały  n a  w yglądzie 
estetycznym  oraz n a  czytelności.

Z decydow anym  p rzec iw n ik iem  nienow ej 
idei Gili 1‘a  okazał s ię  Józef K au fer z m o n ach ij­
sk iej szkoły graficznej d la  m ajstrów . P isze on, 
że tw ierdzen ie  ang ielsk iego  tyipografa -odnośnie 
do nużącej oko n ieczytelności i poślizgu  w zro­
kow ego pow odow anego kom pak tow ym  zesta­
wem, mie je s t uzasadnione-, gdyż m am y  przeciw  
te m u  w p rak ty ce  d ru k a rsk ie j doskonałą  -ochro­
nę wi p o s tac i zasto so w an ia  iin terliń ji już od 
óse-mk-OHp-eititu wzwyż, za leżnie od -potrzeby
1 sizerokoś-ci zestaw u, n iem niej kom pletnego 
o b ra zk a  kolum ny. R ów nom ierna lin  ja  b o c z n a  

z przodu  ii; z ty łu  ko lum ny, n ad a je  w łaśn ie  ze­
staw ow i ch arak tery sty czn eg o  spokoju , gdy 
zygzakow aty  p raw y  brzeg ad justow anego  od 
ty łu  zestaw u ,- w nosi m om en t n iespokojnego 
i -oko rażącego  w yglądu. D-oty.cząc oszczędzenia 
czasu, rów nież n iedużo  możnalby się doszukać 
słuszności. A p a ra t ju-stunfcowy dzisiejszej now o­
czesnej m aszyny  do stawlilania d z ia ła  ta k  n ieza ­
w odnie i -sprawnie, że -przez upr-oiszczoną budo­
w ę ju s to w an ia  od ty łu  n ie w iele już m-ożnaby 
zaoszczędzić czasu, a m in im u m  stąd- płynącej 
korzyści, n ie  w-arte ogrom u zabiegów  przek-om- 
s tru o w y w an ia  -maszyn. Gzas- zdobyty m etodą 
G ill‘a  p rzy  zestaw ie  ręcznym , w  znacznej części, 
jeżeli n ie  zupe łn ie  zuży ty  zostałby  -przez nie­
u n ik n io n e  kom plikacje  i tru d n o śc i przy  p rzyrzą­
dzie form y, k tó ry  stanow czo  w ym agałby  więcej 
czasu od p rzy rząd u  zw ykłej fo rm y „starego" 
typu . Z resz tą  w p rzew idyw an iu  n iew ielk ich  
korzyści, Gili jak o  w y b itn y  typograf proponuje 
sam  rozsądny  kom prom is, by zestaw  jego typu  
n ie w prow adzał zbyt w ielk ich  w ybujałości 
i w ybryków , pow odow anych p rzeforsow aną 
w pośp iechu  stawlilania wygodę sk ładacza. Po 
głębszej rozw adze, m ożna pow ątp iew ać, czy 
m etoda  GilTa zyska w  św iecie graficznym  zwo­
lenn ików  i s ta n ie  s ię  ch-o-ć w dalszej naw et p rzy ­
szłości popu larn ą .

T ak  sceptycznie ja k  K au fer n ie  zap a tru je  
Się n a  sp raw ę  tę  znaw ca budow y m aszyn do s ta ­
w ian ia  i w ybitn iejszy  w te j dziedzin ie  facho­
w iec S. W u n d sh am m er z Koilonji, z k tó rego  
w yw odów  w ynika, że m eto d ą  t ą  m ożnaby osią­
gnąć pew ne uproszczen ia  w k o n s tru k c ji a  tem - 
s-amem u sp ra w n ien ia  p ra cy  oraz  zw iększenie 
w ydajnośc i zwłaszcza, p rzy  zestaw ach  w ąskich, 
-przy k tó ry ch  adjust-acja ręczn a  pożera  dużo 
drogiego czasu i w pływ a u jem n ie  n a  n e rw o stan

pracow nika. T w ierdzi on da-le-j, że k lin o w ata  
adj-uisitacj-a m echan iczna  .powoduje w a h an ia  
i odchy len ia  n ie jed n o k ro tn ie  dość znaczne 
w n ap rężen iu  stłoczen ia  w rażliw ych  puncy  
m atrycow ych, co w konsekw encji sp row adza ich 
„sz-p-isowanie" -oraz przed w czesne zużycie. P ro ­
cesem  n ierów nom iernego  istłacizania puncy  
m atrycow ych , w w ypełn ionym  w ierszu  pow odo­
wane^ zgniecenia, w y stęp u ją  szczególnie- często 
p rzy  zestaw ach  w ąskich. U sun ięcie  m ech an i­
zm u adjuistacji klinow ej i jego uproszczenie, 
m ogłoby -wię-c zapew nić żmacznilejisze korzyści, 
le-ciz uw ag i te  odnoszą się jedyn ie  do  linotypów  
i in tertypów , podczas g dy  iprzy typo-gra-fa-ch oraz  
m onotypach , wa-loró-w ty ch  n ie  m-ożnaiby wziąć 
pod rozw agę.

Z w ywodów tych  za i p rzeciw  m etodzie 
G ilTa w ynika, że is tn ie ją ca  rozbieżność zapa­
tryw ań , m im o p rzy zn aw an ia  pew nych korzyści 
a  -odsłaniania n iejednych  n ied o m ag ań  s ta re j 
m etody, n ie  zdoła i ty m  razem  spopularyzow ać 
zabiegów  ang ielsk iego  łypografia. D ysputa ro z­
w in ię ta  w  k o łach  fachow ych i n a  łam ach  p ra sy  
s ta ła  się  -pożądanym  m ate rja łem  n a  „czas ogór­
kow y", choć n ie m ożna tw ierdzić, by była ona 
zupełn ie  bezproduktywna-. U jaw n iła  ona, jak  
w yżej zaznaczam y, n ie jedne n iedom agan ia , na  
k tó re  dotychczas m niej zw racan o  uw agi, a  ich 
u su n ięc ie  lulb zm niejszenie, rych le j czy -później 
w nieść m oże -do zag ad n ien ia  zestaw u  -gładkiego 
pew ne pożądane korzyści.

Zas to so w an ie  
złotych lub srebrnych fa rb  drukarskich

W  różnych zaw odach i gałęziach  w ytw ór­
czych spo tykam y się z zag ad n ien iam i w proce­
sach p rodukcji, k tó re  z tru d em  ty lko u leg a ją  
m odern izacji i postępow i, -które -z konserw atyw ­
nym  uporem  u s tęp u ją  m iejsca  now szym  oraz 
w ygodniejszym  a n aw et tańszym  m etodom  p ra ­
cy. Do zagadn ień  tego rod za ju  w  -przemyśle g ra ­
ficznym  zaliczam y m iędzy irnnemi odpow iednie 
i p raw id łow e zastosow anie złotych lub sreb r­
nych  farb  d ru k a rsk ich , przeciw ko k tó rym  
w k o łach  fachow ych is tn ie je  n ieuzasadn ione 
częstokroć uprzedzenie. W e w ielu  zak ładach  
-graficznych spog ląda się jeszcze z n ieufnością  
i n iedow ierzaniem  na. używ an ia  bronzy w po­
staci gotowej fa rby  oraz na- w yn ik  tej m etody 
i dlatego, we w szystk ich  w y p ad k ach  bezróżnicy 
d la  w ykonan ia  d ruków  bronzow ych w ybiera się 
sposób- o- w iele uciążliw szy, m ozolniejszy i droż­
szy ętosowa-nia bronzy  w p roszku  czyli bronzy 
pudrow ej, naw et do- druków , d la w y k o n an ia  
k tó ry ch  z- w yn ik iem  dostatecznym  i zadow ala­
jącym  -możnaby użyć fa rb y  złotej- albo srebrnej 
zależnie od potrzeby.

U przedzenia w skazanego, n ie zdolne są 
p rzełam ać w zory d ru k ó w  dostarczane in tereso ­
wałbym: (przez -poszczególne- fab ry k i farb- d ru ­
k arsk ich . Do wzorów tak ich  w ykonanych  fa rb a ­
m i zło tem i lu b  sreh rn em i pod każdym  wzglę­
dem  beznagann ie i efektow nie, n iek tó rzy  fa ­
chow cy odnoszą się m inio w szystko z w ą tp li­
w ościam i i tw ierdzeniem , że d ru k i w ykonane 
zostały  w  szczególnie k o rzy stn y  w aru n k ach , ja- 
k iem i nie dysponuje -każdy zak ład  graficzny.

W adliw e za p a try w an ia  tak ie  op iera ją  się 
na  n iedom agan iach  w ty m  k ie ru n k u  poczynio­
nych prób, polegających  jed n ak  przew ażnie
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bądźto  n a  n iep rzestrzegan iu  przepisów  odnoszą­
cych się do zastosow ania fa rb  złotych i sreb r­
nych, lub  też użyciu  do w y k o n an ia  podobnych 
d ru k ó w  zupełnie nieodpow iedniego p ap ieru . Do 
druków ' bronzow anych  n ad a ją  się w> p ierw szej 
lin ji pap iery  i k a r to n y  gładkie- o  zupełnie ści­
słej, n ieporow atej i zam kniętej- s tru k tu rze  po­
w ierzchni, zatem  p ap iery  klejone, gładzone, do­
brze satynow ane, chrom ow e, k redow e i p erg a­
m inow a. Jeżeli d ru k i b rom o w an e w ykonać m a­
m y  z zastosow aniem  fa rb  n a  p ap ie rach  ok ład­
kow ych lu-b- k a r to n a c h  '  i g a tu n k ac h  papierów
0 luźniejszej s tru k tu rze  pow ierzchni, natenczas 
podobnie ja k  przy  b ro m o w an iu  pudrem , przed 
użyciem  sp rep aro w an e j fa rby  złotej' czy sreb r­
nej, pow ierzchnię przeznaczoną do b ro m o w a n ia  
zap raw iam y  poddruk iem . Do druków  bronzo­
w anych  nie n ad a w a ją  się zupełnie p ap ie ry  m a­
szynowe oraz w szelkie m ałow artościow e g a tu n ­
k i pap ierów  m aszynow o gładzonych i sa ty n o ­
w ane drukow e.

F a rb am i zło-temi i sreb rn em i d ru k u je  się na 
przyrządzie tw ard y m  przy  zastosow aniu  dość 
silnego tłoku . P rzy rząd  w ykonać należy  bardzo 
s ta ran n ie  fa rb ą  czarn ą  lub- jak ąk o lw iek  bądź 
in n ą  zn a jd u jącą  się w m aszynie, poczem  k a ła ­
m arz  i w ałk i zm yw am y, bacząc n a  bezw zględną 
ic-h czystość. Do p racy  om awianej- użyć m ożna 
ty lko w ałk i całkow icie zdrowe, bez n a jm n ie j­
szych uszkodzeń, o n ieuszczuplonej elastyczno­
ści, bez- w głębień lub  miejisc napęk-niętych, co 
je s t jednym  z głów nych w arunków , bowiem  
w  m iejscach  n ierów nych  i uszkodzonych, gro­
m ad zą  się re sz tk i fa rby  oraz: p re p a ra tu  użytego 
do m ycia w ałków , k tó re  to zm ieszane pozosta­
łości b ru d u , zaw artem i sk ład n ik am i chem iczne- 
m i w p ły w ają  u jem nie n a  połysk  farb- brozow ni- 
czych. Zw ażać trzeba n a  precyzyjnie dokładne 
nastaw ien ie  w ałków , przyczem  w ałk i nadaw cze 
n as taw ia  isię tak , że bez -najm niejszego n a tło k u , 
w  delika-tnem  zetkn ięciu  p okryw ają  formę. 
W ałk i stojące za nisko obsm aro-wują zew nętrz­
ne śc iank i oczka czcionki i pow odują przez- za­
chm urzenie  oczka d ru k  nieczysty, bez należy te­
go pokrycia fa rb ą  pow ierzchni i bez połysku  
a co jes t jed-nem z najczęściej spo tykanych  nie- 
dom agań.

F a rb y  bro-nzownicze srebrne, złote lub w  in ­
nych  odcien iach  d o s ta rcza ją  fab ry k i bądź w go­
tow ym  stan ie  do u ży tk u  lub- też- w  dw u odręb­
nych  częściach jak o  b ro m o w y  pokost d rukow y
1 odpow iednio zap raw iona  do tego b ronza 
w' proszku . S preparow ane farby  w  stan ie  go­
tow ym  do u ży tk u  n a d a ją  się jedynie do n a ty ch ­
m iastow ego zużycia, poniew aż dłuższe ich m a­
gazynow anie w pływ a u jem nie  n a  połysk, s tan o ­
w iący  n a jw ażn ie jszą  cechę w łaściw ości. Z tych  
przeto przyczyn, z p rak tycznego  p u n k tu  w idze­
n ia  zaleca się sprow adzać osobno bro-nzę w  pro­
szku  i odrębnie pokost b rom ow y. K rótko przed 
rozpoczęciem  d ru k u , zestaw ia  się farbę w czy- 
stem  naczyn iu  w  ilości niezbędnej- d la  dzienne­
go jednorazow ego użycia. W ażnem  jes-t prze­
strzegać -przytem jak n a jd o k ład n ie j przepis uży­
cia  dotyczący zestaw ien ia  części w agow ych obu 
sk ładników . S tosunek  m ieszan ia  je s t przy po­
szczególnych odcien iach  -bromy różno-rodny, 
podczas gdy fa rb a  d ru k o w a  bronzow o-złota 
sk ła d a  się z 9 części pokostu  i 11 części bronzy 
w  proszku, farbę d ru k o w ą sreb rną, a lu m in jo w ą 
zestaw ia  się z-13 części pokostu  i 7 części bronzy

w proszku  a  fa rbę m iedziobronzow ą m ieszam y 
z 6 części pokostu  i 14 części bronzy  w  proszku. 
W  tem  zestaw ien iu  u zy sk u je  się fa rbę bronzow- 
niczą o kon sy sten c ji n ad a jące j się doskonaie do 
d ru k u , dobrze k ry jąc ą  i odznaczającą się wyso­
k im  połyskiem . Pow yższe dane przytoczone są  
jedyn ie  przykładow o, zaznaczyć w ypada, że fa r­
by  -poszczególnych fab ry k  są  różne w owej ja ­
kości i zestaw ieniu . P odane n a  nalepce każdej 
puszk i w skazów ki użycia  i sto su n ek  m ieszan ia  
są  w  każdym  w y p ad k u  jedyn ie  p raw id łow e 
i m iaro d a jn e  i p rzep isu  tego należy  przestrze­
gać. Z tej zatem  ra c ji  b ronza w p roszku  i d ru ­
kow y pokost1 b ro m o w y  sprow adzone z dtwu ró ż­
nych fabryk , n ie  n a d a ją  się do zestaw ien ia  fa r­
by -drukowej o niezaw odnej w arto śc i jak o śc io ­
wej. Z w ykły  pokost ln ian y  i zn a jd u ją ca  się  
w  obiegu hand low ym  bronza pu d ro w a do in ­
nych celów, n ie  n ad a w a ją  się do zestaw ien ia  
fa rb y  drukow ej. F a rb ą  b-ronzowniczą k o n sy sten ­
cji luźnej n ie  osiąga się należytego pokrycia , 
n a to m ias t fa rb a  za tęga. i zbyt m ocna osadza 
się n a  brzegach  ry su n k u , k liszy, czy czcionki, 
zc iera  się lu h  odtłacza.

Skoro- d ru k  p rzeryw am y n a  dłuższy czas, 
w ałk i i k a łam a rz  -muszą być zm yte i oczyszczo­
ne. Z asch n ię tą  farbę n a  w ałkach , zm yć m ożna 
łatw o  zapom ocą le tn ie j1 n afty . P rzy  g rzan iu  n a f­
ty  należy  zachow ać w szelką ostrożność.

D ruk i w ykonane fa rb ą  b-ronzowniczą prze­
k ła d a  się szorstk im  p ap ierem  i przed -dalszą ob­
ró b k ą  m u szą  d la przeschn ięcia  leżeć p rzy n a j­
m niej przez 25 godzin. N adruk , w  razie  zasto­
so w an ia  p rzy  pośledniejszych g a tu n k ac h  p ap ie­
r u  p o d ru k u , w ykonuje -się bezpośrednio i n ie­
zwłocznie, p rzed  w yschnięciem  farby  podruko- 
wej. P rzy  n iek tó ry ch  g a tu n k ac h  farb- brozow ni- 
czych osiągnąć m ożna drogą pod-druku w yższy 
połysk, -skoro świeże -druki z zachow aniem  n a j­
wyższej ostrożności po leru je  się le-kutko zapo­
m ocą k a w a łk a  w aty . U nikać trzeb a  przy  tej 
czynności silniejszego rozcieran ia , gdyż św ieży 
d ru k  łatw o m ożna niszczyć.

Może -tych k ilk a  luźnych  uw ag  i w skazów ek 
przyczyni się do sp opu laryzow an ia  -mało jeszcze 
docenianej m etody, zastosow an ia  w w y k o n an iu  
d ruków  bronzow anych złotych lub s reb rn y ch  
farb- d ru k a rsk ich .

R ytow nictw o w  o ło w iu
Obok lino leum  stan o w i p ły ta  o łow iana 

w dzięczny m a te r ja ł ry tow niczy. U d a tn a  rzeźba 
w ym aga odpow iedniego p rzygo tow an ia  m ate ­
r ja łu  pod rylec. P rzy  odlew ie p ły ty  w ap a rac ie  
stereo-typijnym  w y k ład a  się- płas-zczyzny, m ię­
dzy k tó re  w lew a -się m etal, g ład k im  k arto n em , 
k tó ry  uprzednio  należy  dobrze wys-uszyć. W  ten  
sposób o trzym uje  -się g ładką, błyszczącą płytę. 
P o  wyistudzeniu w a łk u je  s ię  pow ierzchnię do­
brze b ia łą  fa rb ą  (tzw. biel k ry jąca), by um ożli­
w ić w yraźny  rysunek . P rzen iesien ie  ry su n k u  
d okonuje  się  w sposób n astęp u jący : Po w yko­
n an iu  czystego ry su n k u  m iękk im  ołów kiem  n a  
papierze bezdrzew nym , k ładzie  się  ry su n ek  n a  
w ysuszoną b ia łą  stronę p ły ty  ołow ianej i k o s tk ą  
p rzeciera  się o dw ro tną  stronę arkusza . W  ten  
sposób ry su n e k  przenosi s ię  n a  płytę. Jes t to  
p ro sty  sposób p rzenoszenia  ry su n k u . O dpada 
tu ta j żmudne- przenoszenie ry su n k u  n a  p erg a­
m in  i n astępne p rzerysow yw anie przez k alkę .



STRONA 324 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N IC ZY NR. 31 — 1932

Przez tak ie  k ilk ak ro tn e  bow iem  przenoszenie 
ry su n k u  tra c i on n a  ostrości, co odbija się n ie ­
korzystn ie  n a  isamem rzeźbieniu. Aby n ie za­
trzeć  ry su n k u  podczas ry leow an ia , zaleca się 
przetrzeć pow ierzchnię ta lk u m em . Ten sam  sp o ­
sób p rzenoszenia ry su n k u  zastosow ać m ożna 
tak że  i p rzy  linoleum . Pow yższy sposób daje 
n ie ty lk o  ostry  ry su n ek  na  płycie, ale nad to  
oszczędza dużo pracy.

O b n iże n ie  ta ry fy  p o czto w o -lo tn icze j
Z dn iem  1 s ie rp n ia  b. r . weszło- w życie rozpo­

rząd zen ie  m in is tra  poczt i te leg rafó w  z d n ia  16-go 
-czerwca b. r. o o p ła tach  za  pocztow e p rze sy łk i lo t­
n ie  z©.

N -ow a-taryfa poicztawo-lbtniicza je s t n iższa o-d do­
tychczasow ej. W  obrocie w ew nętrznym  i z w. m. 
G dańsk iem  -opłata za k a r tę  pocztow ą w ynosi zł. 0 35, 
(dotychczas zł. 0.40), za lis t do 20 gr. zł. 0.50 (do­
tychczas zł. 0.60), ;za lis t o-d 20 d o  250 g r  1 zł. (do­
tychczas 1.20 zł.), za lis-t -o-d 250 do- 500 gr. zł. 1.20 
(do tychczas 1.60 zł.).

O płaty  za lis to w e  p rzesy łk i lotnicze- uiszcza, się 
zn aczk am i lot-niczemi lu>b -zwyk-łemi znaczkam i pocz- 
-tioweimi, pocztę lo tn iczą  n a d a w a ć  można, .na calem  
te ry to r ju m  R zeczypospolitej, n ie  w y łącza jąc  tych  
m iejscow ości, k tó re  n ie  p o s ia d a ją  k o m u n ik a c ji po ­
w ietrznej. W  ty c h  w y p ad k ach  poczta- p rzew ożona 
je s t częściow o sam o lo tem  częściow o zaś ko le ją .

W  m iastach , p o siad a jący ch  k o m u n ik a c ję  lo tn i­
czą, rozmiesizezo-ne .są .dla poczty  lo tn iczej sp ec ja ln e  
sk rzy n k i. P o n ad to  w  m ia s ta ch  tych  pocztę lo tn iczą 
-nadawać m ożna przez c a łą  noc w  u rzędach  poczto­
wo - te leg raficznych .

R ozm aitości
Zgon zasłużonego szw edzkiego grafika - organi­

zatora. W  Szw ecji zm arł B o  L ó f g  -r e- n, pow szechnie 
zn an y  i szanow any  w m iędzynarodow ym  św iecie 
p rzed staw ic ie li s-ztuki d ru k a rsk ie j g ra fik  - o rg an iz a ­
to r, g e n e ra ln y  d y re k to r  -szwedzkiego tow arzystw a 
w łaścic ieli zak ładów  graficznych,, p rezes Izby P rz e ­
m y słu  G raficznego, g en e ra ln y  d y rek to r szwedzkiego 
zw iązku  w łaścic ie li zak ładów  litog raficznych . Bo 
L ófgren  w późniejszych  dopiero la ta c h  swego- życia 
p rze rzu cił się n a  grafikę, oto jego k ró tk o  u ję te  c u rr i­
cu lum  v ita e : Bo G ustaw  Lófgren u rad z ił się w ro k u  
11868 w  F a g e rh u lt , po ukończen iu  g im n a z ju m  i m a ­
turze, złożył w ro k u  1890 egzam in  praw niczy  
w U ppsala, poczerni od ro k u  1801 jako  n o ta riu sz  p ro ­
w adził oddział n o ta r ja ln y  w sz tokho lm sk im  b an k u  
E n sk ild a ; w ro k u  1,900 przeszed ł n a  służbę w p rzed ­
sięb io rstw ach  N obla jako  sy n d y k , n a  k tó ry m  to  po ­
s te ru n k u  pozosta ł przez trzy n aśc ie  la t. Gdy w ro k u  
11913 m ian o w an o  go syn d y k iem  oraz dyrektore-m  
w ielkiego za k ła d u  g raficznego  A. B. P. A. N o rs tad t 
*G am er, p rzeszed ł zupe łn ie  do p ra c y  n a  n iw ie  p rze ­
m y słu  graficznego,. W  1-918 ro k u  w stą p ił do dużych 
rozm iarów  firm y  P. P a-lm ąu istr A ktiebolag, gdzie 
do ro k u  1921 pe łn ił czynności gen era ln eg o  d y rek to ra . 
W  tym że też czasie pow ołano go jako  generalnego  
d y re k to ra  ws-zystkich szw edzkich  organ izacy j w ła ­
śc icieli zak ładów  graficznych , pośród k tó ry ch  p ia s to ­
w ał cały szereg  u rzędów  za u fan ia  i honorow ych. 
Z m arły  Bo L ófgren  by ł rów nież w szechstronn ie  po ­
w ażan y m  członkiem  ra d y  ad m in is tra c y jn e j m iędzy­
narodow ego b iu ra  Z jednoczenia w łaścic ieli zak ładów  
graficznych , a w ro k u  19:38 w  K olonji oraz ponow nie 
w  ro k u  19.29 n a  K ongresie m iędzynarodow ym  
w L ondynie, pow ołano go  w dowód położonych za­
słu g  do W ydzia łu  P ięciu , poczem  po u tw orzen iu  
g łów nej ra d y  a d m in is tra cy jn e j m iędzynarodow ego 
b iu ra , p rzeszed ł i ta m  ja k o  członek i p io n ie r  powo­
jennego  m iędzynarodow ego p o ro zu m ien ia  i o rg an iz a ­
cyjnego zjednoczenia św iatow ego p rzem y słu  g ra ­
ficznego.

Paszporty ulgow e w  celach handlow ych i prze­
m ysłow ych. Izba Przem ysłów ,o-H audlow a w  P ozna­
n iu  podaje do w iadom ości za in te re so w an y m  sferom  
■przemysłow-o-handłowym, że w  m y śl o k ó ln ik a  M ini­
s te rs tw a  P rzem y słu  i H and lu , w ydanego do W oje­
w ódzkich W ydziałów  P rzem ysłow ych, je d n y m  z do­
w odów  służących  do s tw ie rd z en ia  po trzeby  w y jazdu  
w  celach handlowy-ch wzgl. p rzem ysłow ych, jest 
um o tyw ow ane zaśw iadczenie Izby przem ysłow o- 
hand low ej. W niosk i, sk ła d a n e  do U rzędu  W ojew ódz­
kiego — W ydziiał P rzem ysłow y  — za  pośredn ic tw em  
Izby  P rzem ysłow o-H andlow ej, w in n y  być złożone 
w Izbie P.-H . iw dw óch  eg zem p larzach  i zaw ierać  
u zasad n ien ie , p o p arte  odnośnem i dow odam i, k tó re  
Izba po p rze jrzen iu  zw raca.

K ontyngenty przywozowe na m iesiąc w rzesień  
i  październik 1932 r. Iiz-ha P rzem ysłow o - H and low a 
w P o zn an iu  k o m u n ik u je , że w niosk i o p rzydz ia ły  
przyw ozow e z k o n ty n g e n tó w  n a  -mieś. w rzesień  
i p aźd ziern ik  r. b. w inne w płynąć do Izby P rz em y ­
słow o - H andlow ej na jpóźn ie j do d n ia  16 s ie rp n ia  
r. -b. Izba P rzem ysłow o - H and low a zw rac a  uw agę 
za in te reso w an y m , że z pow odu ogrom nego nap ływ u  
wujo-sków k o n ty n g e n ty  się -szybko w yczerpują, wobec 
czego -wnioski niezło-żone w te rm in ie  m u szą  być 
często za ła tw ian e  odmownie,.

F irm y  przem ysłow e sp ro w ad za jące  to w a r  do 
p rzeróbk i fab rycznej, w inne we w n ioskach  w yraźnie 
to zaznaczyć- W nioski ta k ie  uw zg lędn ia  się 
w p ierw szej lin ji.

Izba zw rac a  uw agę, że w niosk i należy  sporządzić  
n a  przep isow ych  fo rm u larzach , k tó re  m ożna o trzy ­
m ać w Izbie b ezp ła tn ie . W niosk i w inne być spo­
rządzone na. k aż d ą  pozycję ta ry fy  celnej oddzielnie. 
W  jed n y m  w n iosku  n ie  m ogą być w ym ien ione dw a 
lub więcej k ra jó w  pochodzenia, n -p. „A nglja" lub 
„F ran c ja" , lecz n a  k ażd y  k r a j  pochodzen ia  należy  
złożyć osobny w niosek  w dw óch  egzem plarzach . 
P ierw szy  egzem plarz w niosku  inależy ostem plow ać
5-izło'towym znaczkiem . W reszcie Izba zw raca  u w a ­
gę, że o p ła t m a n ip u la c y jn y c h  n ie  zw raca  się w w y­
p ad k ach  odm ow nego z a ła tw ien ia  w niosków .

Izba p rzypom ina , że do w niosków  o udzielen ie 
pozw oleń na. przyw óz z Czechosłow acji -należy do łą­
czyć fak tu ry -p o tw ierd zo n e  przez czeskie M inisterstw o 
d la  H and lu . W niosk i o udzielen ie pozw oleń n a  
przyw óz tow arów  z Czechosłow acji m ogą im p o rte ­
rzy  rów nież p rzesy łać  bezpośrednio  do M in isterstw a 
P rz em y słu  i H and lu .

Dzień propagandy we Francji. P oczą tk iem  paź­
d z ie rn ik a  tego ro k u  odbędzie się we F ra n c ji „Dzień 
R eklam y". W  przygo tow an iu  b io rą  udzia ł w szystkie 
zw iązki fra n cu sk ie  re k la m y  i p ropagandy .

M asowa em igracja zagranicznych firm  w ytw ór­
czo - handlow ych do Anglji. S ek re ta rz  p a r la m e n ­
ta rn eg o  u rzęd u  handlow ego w L ondyn ie H ore Be- 
lish a  in fo rm u je , że od lis to p ad a  r. ub. w płynęło  23'4 
w niosków  firm  .niem ieckich  z p ro śbą  o u tw orzen ie 
n a  te ren ie  an g ie lsk im  fab ry k  i pod jęcie  p rodukcji, 
d a le j 27 fra n cu sk ich  firm , 26 sz w a jca rsk ich  i 8 w ło­
skich . U dzielono zezw olenia na- o sied len ie  się 65 
firm  n iem ieck ich , U  fra n c u sk ic h  i 2 w łosk ich , k tó re  
u ru ch o m iły  już fab ryk i.

N ajstarsza drukarnia, która dziś jeszcze jest 
w ruchu. W e F ra n c ji w m ieśc ie  S edan  is tn ie je  n a j ­
s ta rsz a  d ru k a rn ia  św ia ta , b ędąca  w  ru c h u  od d n ia  
za łożen ia  11305 roku . W  m ieście P a lm a  n a  w yspie 
M ajorka, is tn ie je  .inna d ru k a rn ia , za łożona w roku  
1069 i będąca w ru c h u  także po  dziś dzień .

Słynna drukarnia uniw ersytecka. U niw ersy te t 
a m ery k ań sk i -mia-sta P rin c e to n  -(w S tan ach  Z jedno­
czonych) p o s ia d a  w ła sn ą  -drukarnię, u rz ą d zo n ą  w e­
d ług  najnow szych  zdobyczy techn ik i. S a la  m aszyn  
do sk ła d a n ia  (system u L inotyp) w yg ląda ja k  sa la  
w ystaw ow a. N a m aszy n ach  do sk ła d a n ia  sk ła d a  się 
zestaw  w  językach  o r jen ta ln y c h : w ro sy jsk im , tu ­
reck im , persk im , g reck im , h eb ra jsk im , a ra b sk im  itd. 
D ru k a rn ia  t a  zalicza się do w ielk ich  now oczesnych 
w arsz ta tó w  p rzem y słu  graficznego .
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K a p ita ły  prasy po lsk ie j
(Ciąg dalszy  z lir. 30)

Jak ie  były  p raw a  i obow iązki tego o ry g in a l­
n ego  ze s tan o w isk a  pojęć obecnych re d ak to ra  
i w ydaw cy, pow iedzieć dosyć tru d n o . Z jednej 
s tro n y  n ib y  by ł on uprzyw ile jow any, czyli po­
s ia d a ł m onopol n a  d rukow an ie  now in, z. d ru ­
g iej zaś d ru k a rn ia  rządow a, w  k tó re j p ism o od ­
b ijan o , każe m ocno pow ątp iew ać o n iezależ­
ności w ydaw cy i p row adzen iu  przezeń  in teresu  
n a  w łasn y  rach u n ek . B ądź co bądź nie p raco ­
w a ł ideowo i a  w ydaw nictw a zysk i c iągnął, ja k
0  tern w nosić m ożna z zam ieszczonego w tejże 
„Gazecie W arszaw sk ie j"  (24. 8. 1793 r. Nr. 68), 
w y ja śn ie n ia :

iż będąc n a  tym  urzędzie m ia ł z niego do­
chód, n iech  się w stydzą, k tórzy  m u za­
zdrościli, bo każd y  z n ich  byłby to  sam , 
ja k  o tch łań , pochłonął, a tu  ty s iące  nędz­
n y ch  sw oją pomoc znajdow ały . I był to 
w sam ej istocie fundusz  niedostatecznie 
opatrzonych  w ielu  Zgrom adzeń, wdów, 
sierot, podróżnych w stydzących się  że­
brać, fu n d u sz  uczciw ych pogrzebów  dla 
n iedostatecznych , fu n d u sz  przyozdobienia 
kościo ła  w w iększe uroczystości.

Z panegiryfcu tego w idać, że „G azeta W a r­
sza w sk a"  w p ierw szy ch  20 la tach  sw ego is tn ie ­
n i a  zą życia  Ł u sk in y  d aw ała  dochody i to n a ­
w et dość pow ażne, k tó re  rzekom o w ydaw ca n a  
■cele dobroczynne obracał. Czy używ ał ich rów ­
n ież  na  inw estycje , z jak im  k a p ita łe m  p rzy stą ­
p ił do p row adzen ia w ydaw nictw a s ą  to w szyst­
ko p y tan ia , n a  k tó re  może znajdzie  się odpo­
wiedź, gdy n areszc ie  pow stan ie , ja k  tego 
p rag n ie  bez im ienny  au to r a r ty k u łu , zam ie­
szczonego w N-rze 27 „P rzeg lądu" p. t. „B raki 
n a u k i polskiej' o p rasie"  In s ty tu t prasoznaw czy, 
w  k tó ry m  będą zgrom adzone w szelkie m a te r ja -  
ły  dotyczące działa lności czasopism . Jeżeli się 
tam i nie zn a jd ą  jak ieś pam iętnik i', to  może 
s tu d ja  n a d  d o k u m en tam i k an c e la rji k ró lew ­
skiej' n a d  sp raw o zd an iam i b iu r  pocztow ych w y­
św ietlą , jak ie  m ianow icie było stanow isko  
p ra w n e  p ism  za czasów  daw nej Rzeczypospoli­
te j, jak ie  m ia ły  dochody, w yda tk i, czy już
1 wówczas, ja k  za czasów F elik sa  Fryzego s ta r ­
szego, czasopism o było m aszyną do rob ien ia  
p ieniędzy, czy przeciw nie dok ładano  do nich. 
N im  to n a s tą p i uw ag i p an eg iry sty  i teo rja  
praw dopodobieństw a k ażą  dom niem yw ać, że 
t a k  było i za daw nych czasów, jeżeli więc „Ku- 
rjler P o ran n y "  w c iąg u  pięciu  lat, poza u trzy m a­
n iem  re d ak to ra  i w ydaw cy zarobił n a  czysto, 
po p rzerach o w an iu  n a  złote, około 50.000 zł k a ­
p ita ły  „G azety W arszaw sk ie j"  w  n ieruchom o­
ściach , m aszynach , w szelkiego rod za ju  rem a­
nencie , w chw ili po łączenia się  jej z „Gazetą 
P o lsk ą"  w innyby  w ynosić p rzynajm nie j jak ieś  
p ó łto ra  m ilja rd a  złotych (50.000X27)... „Tim es" 
ang ielsk i, k tó ry  zaczął w ychodzić w styczniu  
1788 r., czyli o 14 la t  później niż pism o Ł uskiny , 
a  ściśle b iorąc o 50 naw et, ta k i  m niej w ięcej k a ­

p ita ł w ciągu  sw ego is tn ien ia  zrobił, ale co in ­
nego A nglja, a co innego P o lska , co innego  W al- 
terzy, a  co innego Lesznowscy...

Tu słyszę g łosy  oburzenia n a  śm iałość  po­
rów nyw an ia  naszych  stosunków  do ang ielsk ich  
i m ierzen ia ich  n a  obcą m iarę . P rzedew szyst­
k iem  n a tu ra ln ie  będą w ysun ięte  tak ie  druzgo­
cące argum en ty , ja k  inw azja , u c isk  itd . Do 
k w esiji tej w rócę m oże jeszcze k iedyś i udo­
w odnię, że n a  polskiej ziem i, w w a ru n k ach  
jeszcze gorszych, n iż te, w k tó rych  „G azeta 
W arszaw sk a" pracow ała , pism o polskie, gdy 
m iało  u ta len to w an e  kierow nictw o, p o trafiło  być 
fab ry k ą  pieniędzy, tw orzyć k ap ita ły , jeżeli więc 
inne były  losy  „G azety W arszaw sk ie j" , to  może 
inw az ja  i u c isk  m osk iew sk i n ie g ra ł tu  w ie l­
k iej roli.

P rzechodząc do h is to rji tego p ism a, zazna­
czyć przedew szystk iem  w ypada, że poniew aż, 
ja k  przypuszczać należy  n ie  było ono w łasno­
śc ią  p ry w a tn ą , w ięc k ied y  ks. Ł u sk in a  u m arł, 
'przywilej n a  w ydaw anie p ism a  został n ad an y  
'kom isarzow i policji koronnej W łodkow i, czyli, 
'że jeżeli obecnie w ojew ódzkie w ydzia ły  bezpie- 
czeństw  za k ła d a ją  bądź po m ias tach  wojew ódz­
k ich , bądź po  pow iatow ych dzienn ik i i inne cza­
so p ism a (z miniejszeni pow odzeniem  m ate rja l-  
nem  zresztą) to p o d staw y  ty ch  zarządzeń tk w ią  
w trad y c ji odwiecznej naszego polskiego rodzi­
m ego p ra w a  adm in istracy jnego ...

„Gazetę W arszaw sk ą" po śm ierc i ks. Ł u ­
sk in y  n a  razie  p row adzili ro k  b lisko  jego 
przy jaciele , k tó rzy  chcieli w yw iązać się zań 
z obow iązków  w zględem  p re n u m e ra t ów, W ło­
dek zaczął j ą  w ydaw ać, 'zm ieniwszy przy tem  
nazw ę ;z „G azety W arszaw sk ie j"  n a  „Gazetę 
K rajow ą" 4 s ty czn ia  1794 r., ale w ydał w szyst­
kiego 30 num erów  i 22 k w ie tn ia  1794 r. jego 
p ism o wychodzić p rzestało , n a to m ias t dn ia  26 
tegoż m iesiąca  w1 tej sam ej d ru k a rn i i tem i s a ­
m i czcionkam i odbity  został p ierw szy n u m er 
„G azety W olnej W arszaw skiej'", w  k tó ry m  m ię­
dzy innem i zostało zam ieszczone rozporządzenie 
R ady  Tym czasow ej, pod przew odnictw em  Ko­
ściuszk i te j treśc i:

zw ażywszy, że redak to row ie  Gazety, 'zwa­
nej do tąd  K rajow ą, ośw iadczają, że w olni 
od ty ra n ji  i podłych au to rów  przez; n ią  
n arzuconych  w O byw atelskim  D uchu od­
tąd  dzieło sw oje p isać  będą, rozkazuję, 
ażeby n aw e t ty tu ł tej Gazety, k tórego  do­
tychczas godną n ie  była i k tó ry  n a  n ie j 
p rzypom inałby  n a ig ra w an ie  srom otnej 
niew oli, w jak ie j się  u tw orzyła , odm ienili.

Jednem  słow em  m a i „G azeta W arszaw ska" 
w h is to rji swojej jak ie j przykrzejsze za ta rg i 
z w ład zą  nie inw azy jną, lecz p o lsk ą  ro d z im ą  s a ­
m ego N aczeln ika K ościuszki. O co ta m  chodziło 
m ianow icie, jes t rzeczą do w yśw ietlen ia , ja k  
i kogo to m iał n a  względzie Kościuszko, m ó­
w iąc o podłych au to rach , czytaj red ak to rach  
i w spó łp racow nikach  „G azety K rajow ej", oraz 
j'akiem i drogam i, czy ty tu ła m i p raw nem i pism o 
to przeszło na  A ntoniego Lesznow skiego, proto-
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piastę  naszych rodzim ych W alterów , w rodzin ie 
k tó ry ch  aa  do 1909 r., czyli przez 115 la t p ism o 
to pozostaw ało.

Nowy red ak to r, człowiek o asp irac jach  lite ­
rack ich , co zadokum entow ał p rzeróbką  z n ie­
m ieckiego 5 aktow ej kom edji Kotzebuego 
p. t. „N ienaw iść ludzi i ża l“, w ydanej w K rako­
wie w  1796 r. w ydał ty lko  55 num erów  p ism a 
pod naziwą „Gazeta W olna W arszaw ska". 
O sta tn i jej n u m er w yszedł 1 lis to p ad a  1794 ro k u  
n astęp n y  56 ju ż  pod n az w ą  d aw n ą  „Gazetą. W ar- 
szawisiką" u k az a ł się 15 lutego już po rzezi 
P rag i, a s ta ć  się to  mogło d la  tego, że m ag i­
strat, m . W arszaw y  zw rócił się  do m ianow anego 
gener ai-kom en-dantem  m ia s ta  p rzez  Suw orow a 
gen. B u k sh ew d en a  z p ro śb ą  o zezwolenie n a  
k o n tynuow an ie  w ychodzącej do tąd  n a  w idok 
pub liczny  „G azety W arszaw sk ie j". P ro śb a  zo­
s ta ła  uw zględn iona i genera ł ro sy jsk i pozw olił 
pisano ciągle w ydaw ać w  ro k u  n astęp n y m  te raź ­
n ie jszem u  redak to row i" , co znów dało m ożność 
LesżnowBkiem u w N-rze 102 zi r. 1795, ogło­
sić, że:

“n a  m ocy ipraw służących  w łaścicielow i 
i rezolucji później zapadłej JW P. Gen. 
B ućhshew dena obw ieszcza się p rześw iet­
nej ipubliiczności, iż ta  tylko jed n a  Gazeta 
wychodzić będzie."

P a trząc  ma te  sp ra w y  z odległości 140 la t  
p raw ie  coś nie bardzo rozum iem y, ja k im  ty tu ­
łem  dosziedł Lesznow ski do m onopolu ma w y d a­
w an ie  polskiej gazety  w, W arszaw ie, n ik t  m u 
przecie z tych  p raw  k orzystać  n ie  bron ił i żaden 
k o n k u ren t in teresów  m u n ie  psuł. Półki rządzili 
P ru sacy , d ru k o w ał on w  swojej* gazecie w szyst­
k ie  ich edykty  i rozporządzenia, chociaż  zecerzy 
ra d y  sobie dać n ie  m ogli z, językiem, n iem iec­
kim , a po tro ch u  p rzem ycał w zm iank i pełne 
sy m p atji d la gorejącej coraz w iększym  b la ­
skiem  gw iazdy N apoleona, czem u uchodzący 
za dobrodusznego g u b ern a to r p ru sk i K óller nie 
s taw ia ł zbyt w ielk ich  przeszkód, byleby nazy­
wano* cesarza g en era łem  B onaparte .

(Ciąg dalszy  nas tąp i)

W spófpracow nictw o  
w  pras ie  reg io n a ln e j

N ak ład em  Powsz. U n iw ersy te tu  Regjomaln. im . 
St. K onarsk iego  w  S an d o m ierzu  w yszedł z d ru k u  
sk ró t odczytu, w ygłoszonego przez p. W. S. L askow ­
skiego n a  konferencjach* p rasow ych , zo rgan izow a­
nych  przez w ym ien ioną  w yżej o rg a n iz a c ją  Powsz. 
U niw . Regjonailnego p. *t. „O p i: s a n i  u di o* g a z e t " .

Auitor tego sk ró tu , a  •z-arazem p re legen t, p an  
W. S. L ask o w sk i zazinaicza n a  w stępie, że „rozw i­
ja ją c y  się  coraz bardziej: ru c h  reg io n a ln y  w yw ołu je 
w  sposób n a tu ra ln y  po trzebę p ra s y  lokalnej" , k tó ra  
ma. za zadanie*: „z jednej* s tro n y  odzw ierciad lan ie 
p rądów , n as tro jó w  i po trzeb  spo łeczeństw a danego 
r  eg jo n u  o raz  iinfo-rmo walnie o* pozytyw nej codzien­
n e j p rac y  w  różnych  'dziedzinach  życia społecznego- 
i indyw idua lnego", a  z d rug ie j s tro n y  — pobudzać 
i n a s taw ia ć , w zg lędn ie  p ropagow ać p ew n e  dziedziny 
p rac y  ni.edość może uw zględnione", a  n ad to  „sk u ­
p ia ć  ludz i, k tó rzy  m a ją  *coś dio pow iedzenia dzięki* 
zna jom ości te re n u  i m ożności ogólniejszego u ję c ia  
zjawiisk życia lokalnego", by  w  te n  sposób „w ypeł­
n ia ć  to, czego ni*e może dać p r a s a  sto łeczna lub  
w ie lkom ie jska  z n a tu ry  rzeczy o g a rn ia ją c a  b ard z ie j 
ogólne zagadn ien ia , a  w  .szczególności pośw ięca jąca  
dużo m ie jsca  po lityce  i traktująca* życie tw órcze 
p ro w in cji fragm en taryczn ie" .

W yszedłszy n as tęp n ie  z założeń w ytycznych  ro li 
p ra sy  p ro w in cjo n a ln e j, jak ie  o k reślił w r. 1926 w y­
b itn y  działacz społeczny, p. St. Patkowski*, a u to r  za­
znacza, że „na. dalszy  bieg i  roizwój życia b ęd ą  m ia ły  
b. duży w pływ  w  y c h  o w  a  n  i e i p r  a  s  a, o raz  
że „w  zbiorow em  życiu  n asze j p ro w in cji w ażnym  
czy n n ik iem  s ta je  s ię  n a u c z y c i e l  s z k o T y  p o ­
w s z e c h n e j " ,  k tó rem u  „w dzięczna ro la  p rzy p a d a  
rów nież w  d z i  e d* z i n i i e  p r a s  y, ta k  pod w zg lę­
dem  p ro p ag an d y , ja k  i w spó łudz ia łu  w ew nętrznego". 
Zaznaczyw szy z kolei, że „n iestety , pod ty m  w zglę­
d em  d a je  się zauw ażyć duże „jeszcze u  n a s  b rak i" , 
n a  k tó re  u sk a rż a  się  p ra s a  codzienna i p ro w in cjo ­
n a ln a , a  m ianow icie n a  b r  a k  k*o*r e*sp o*n tl e n - 
t  ó'w:, ,,ró w n o m ie rn ie  po- Polsce rozsianych , ideo­
w ych i św iadom ych  w spó łp racow ników , — a u to r  
p o d k reśla , że k o r e s p o n d e n t a m i  m ogą być 
n a u c z y c i e l e  i działacze społeczno-oświatowi*, 
m a jąc y  zrozum ien ie  ideowej ro li p ra sy  i p o s ia d a ­
ją cy  szeroką  sk a lę  za in te re so w ań  oraz p ew n ą w n i­
kliw ość".

W  d a lszy m  c iąg u  b roszu ry  a u to r  w skazu je  ce­
c h y 1 ch a rak te ry s ty cz n e , jak ie  znam ionow ać w inny  
k o resp o n d en ta , ja k : zdolność p o d p a try w a n ia  biegu 
życia i z jaw isk  o raz  um ie ję tność  o p ero w an ia  ich 
opisem , tudzież fo rm ą  tego opisu  i n o ta tk ą , k o re ­
spondencją , a r ty k u łem , — z zachow aniem  przede- 
wiszystkie.m ob iek tyw izm u  i w y k azan iem  się u m ie ­
ję tn o śc ią  p is a n ia  do gazet. O m ó w i e n i e * ,  w zględ­
n ie  dość szczegółow e „ta jn ik ó w " u m i e j ę t n o ś c i  
p i s a n i a  d*o g a z e t  s ta n o w i tre ść  pozostałej czę­
ści b ro szu ry . A u to r za leca  zupełn ie  słu szn ie  przy  
p isa n iu  do g a z e t k ró tkość , zw ięzłość i. rzeczow ość 
o raz un ikanie, w szelkiego p a to su  i sztuczności, a  p o ­
za tem  dom aga s ię  o p an o w an ia  przez k o resp o n d en ta  
pew nej te ch n ik i p isa n ia , a raczej* te ch n ik i tw o rze­
n ia  ręk o p isu  lub  m aszynop isu  gotowego* do d ru k u .

Całość b ro szu ry  .wyczerpuje* p rzy n a jm n ie j w n a j­
ogó ln ie jszych  za ry sach  sp raw ę zasad n iczą  w spó ł­
p rac y  ko resp o n d en tó w  p rasow ych  reg io n a ln y ch  oraz 
techn ikę  te j w spó łp racy .

P ozosta je  ty lk o  sp ra w a  p o zy sk an ia  przez p ra sę  
re g jo n a ln ą  w c h a ra k te rz e  ko resp o n d en tó w  z pośród  
nauczycie li i społeczeństw a, w szystk ich  ludzi, k tó rzy  
m a ją  nie ty lko  „w ęch d z ien n ik a rsk i" , ale i „odw agę 
p ió ra" bez -obawy „znalez ien ia  się" cziasem „w  k o ­
szu". . .

„(Polska żyje in ten sy w n em  życiem " — pisze 
p. L askow ski, p o d k reśla jąc , że „w każdym  z a k ą tk u  
coś się  robi, coś *się tw orzy, buduje*, O rganizuje"... I to 
pow inno  dodaw ać bodźca i, w ia ry  tym , k tó rzy  o ży­
ciu* pub licznem  sw ego z a k ą tk a  m a ją  i pow inn i in ­
form ow ać p rasę  przedęw sizystkiem  lo k a ln ą . . .  A gdy 
zastęp y  ta k ic h  in fo rm ato ró w  się zna jdą , — to* n ie ­
w ątp liw ie , — w ed łu g  s łusznego  zd a n ia  p. L askow ­
skiego, — „pism a, pośw ięcone życ iu  prow incji, będą 
pełne  żywej treśc i, a  spo łeczeństw o  będzie n a leży ­
cie in fo rm ow ane o p rze jaw ac h  życia zbiorow ego we 
w szystk ich  o śro d k ach  R zeczypospolitej" i w ów czas 
m n ie j „k rw aw e" i m niej- „w ystęp .nem i now inam i" 
ro ją c e  się będą k o lu m n y  nasze j p rasy .

R ozm aitości
N ajpopularniejsza książka św iata. N ajw ięcej po­

czy tną k s ią ż k ą  n a  św iecie je s t B iblja . Na, całym  
św iecie d ru k u je  się ją  w m iljo n ac h  egzem plarzy . 
S tan y  Z jednoczone i K an a d a  d ru k u ją  około 8 m iljo ­
nów  egzem plarzy .

Trwałe gazety do przechowywania. P oniew aż 
p a p ie r  -drzewny, n a  k tó ry m  d ru k u je  się gazety , u lega 
szybko zniszczeniu , nie m ożliw em  je st przechow y­
w an ie  gazet n a  d łuższy  okres czasu. Z tego pow odu 
.postanow ili w ydaw cy w A m eryce d ru k o w ać część 
n ak ład ó w  n a  p ap ierze  szm acianym , by m óc k ilk a ­
dz iesią t egzem plarzy  w ydaw nic tw  zachow ać d la  po­
tom ności, n a jm n ie j n a  dw ieście la t.
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ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA

S OLALI”
„CARBON-PAPER”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w  n a j­
b a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
nych  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

Z ja zd  Kupców P ap ie rn ikó w  
w  Bydgoszczy

W  niedzielę, d n ia  7-go s ie rp n ia  1932 r., od­
będzie się w R esursie  K upieckiej w  Bydgoszczy 
I Zjazd K upców P ap iern ik ó w  z następu jącym  
p ro g ram em :

1) 8.40 Z biórka w R esursie  K upieckiej.
2) 9.— M sza św. w kościele K larysek.
3) 10.30 Ś n iadan ie .
4) 11.30 O tw arcie Z jazdu.
Z arząd  K oła K upców Gałęzi Papiern iczej 

w  Bydgoszczy p rosi n a  tej drodze w szystk ich  
za in teresow anych  o jak n ajliczn ie jszy  udział 
w  Zjeździe. W  Zw iązku z Z jazdem  odbędzie się 
w  sali zebrań w R esursie  K upieckiej w ystaw a 
a rty k u łó w  p iśm iennych , n a  k tó re j pp. w y tw ór­
cy tychże arty k u łó w  z O kręgu N adnoteckiego 
będą mosgli w ystaw ić  sw oje fab rykaty .

Stan za tru d n ien ia  pap iern i
W  „B iu le tyn ie11 P o lsk ie j A jencji T elegra­

ficznej z 27. bm. pod ru b ry k ą  „Z życia p rzedsię­
b io rstw 11 czytam y co n as tęp u je :

„Obecne za tru d n ien ie  p ap iern i po lsk ich  jest 
w yjątkow o n iekorzystne . K o n ju n k tu ra  ry n k u  
oraz k o n k u r e n c j a  z a g r a n i c z n a  spo­
w odow ała n iesp o ty k an y  kryzys w p ap ie rn i­
ctw ie. Dość powiedzieć, że 3 fabryk i papierów  
pakow ych: W ielkopolska P a p ie rn ia  w Bydgo­
szczy, S. W. N iem ojew ski w Bielisku i D ietrich  
w  M ikołowie zaw iesiły  produkcję całkow icie. 
C zęstochow ska fab ry k a  p ap ie ru  u n ieru ch o m iła  
je d n ą  w ielką now oczesną m aszynę do w yrobu 
papierów  gazetow ych i d rukow ych.

W  polskiej w y tw órn i pap ierów  w artościo ­
w ych w  W arszaw ie, z 2 m aszyn, od 1 sie rpn ia  
pracow ać będzie ty lko  jedna.

W  fabrykach , należących  do Tow. „S tein­
h agen  i S aenger11, w fabryce we W łocław ku p ra ­
ca odbywać się będzie 3 dni w tygodniu , fab ry k a  
w P ab jan icach  p racu je  ty lko 2 dni w  tygodniu . 
W  fabryce w M yszkowie z 5 m aszyn, jed n a  n ie ­
czynna je s t już od k ilk u  tygodni, a jeżeli s ta n

zam ów ień się nie popraw i, za trzy m an a  będzie 
jeszcze i na jw iększa  m aszyna, w y rab ia jąca  spe­
cjaln ie  p ap ie ry  ro tacy jne.

M irkow ska fab ry k a  w Jeziornie z pom iędzy 
7 sw oich m aszyn za 2 tygodnie zatrzym ać m a 
trzy  najw iększe m aszyny. R ów nież inne fab ry k i 
p ap ieru  w strzy m u ją  całkow icie lub też o g ran i­
czają  produkcję .

W edług danych  sta tystycznych  za tru d n ie ­
n ie  w po lsk im  przem yśle pap iern iczym  obecnie 
nie p rzek racza  50 proc. spraw ności, przyczem  
z 6.500 robo tn ików  u trac iło  bądź u trac i p racę
3.000 lu d z i11.

Tyle „ P a t11. W iadom ość o nagłem  i rad y k a l- 
nem  zred u k o w an iu  p ro d u k c ji oraz o gw ałtow - 
nem  zm niejszen iu  o 50 proc. załóg ro b o tn i­
czych w p ap ie rn iach  skarte lizow anego przem y­
słu, zam ieściliśm y w części już w ubieg łym  ty ­
g odn iu  w  o sta tn im  num erze czasop ism a nasze­
go. Dziś n o ta tk ę  zacy tow aną zam ieszczam y 
w  u zu p e łn ien iu  z obow iązku dzienn ikarsk iego , 
przyczem  n ie  m ożem y pow strzym ać się od u w a­
gi że P o lsk a  A jencja T elegraficzna, k tó ra  chce 
być dobrze po in form ow ana o sp raw ach  i p rze ja ­
w ach  życia gospodarczego i w ykazać m a sp raw ­
ność w za s ilan iu  p ra sy  najśw ieższem i oraz źród­
ło wem i w iadom ościam i, jako  jed n ą  z g łów nych 
przyczyn w yjątkow o niekorzystnego za tru d n ie ­
n ia  p ap ie rn i po lskich, p rzy tacza tłu sty m  d ru ­
k iem  w  swej no ta tce  — k o n k u r e n c j ę  z a ­
g r a n i c z n ą . . .  Śm iem y przypuszczać, że 
„ P a t11 zna obow iązujące n a  p ap ie r s taw k i celne 
o p rew ency jnym  cha rak te rze  i w ie o tem  do­
skonale, iż do najśw ieższej jeszcze doby nask u - 
tek  celnej ochrony, k o n k u r e n c j a  z a g r a ­
n i c z n a  n ie ty lko  w  szerszym  zakresie , lecz 
z u p e ł n i e  by ła w yelim inow ana n a  ry n k u  
naszym .

Otóż pozw olim y sobie w y jaśn ić  w im ię ści­
słości, że od m a ja  rb. toczą się p e r trak tac je  o ob­
n iżkę w ygórow anych n ad m iern ie  k ra jow ych  
cen n a  p ap ie r a po lityka skarte lizow anego prze­
m ysłu  papierniczego, w prow adziła  n a  rynek  
polsk i sy tuację  n ie ja sn ą  i n iepew ną, w y tw arza­
jącą chaos w o rjen tac ji cen. W  przew idyw an iu  
n as tąp ić  m ającej obniżki cen, w zrozum iałem

są: intenzywność farby, czystość w użyciu i wydajność w ielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ­
dego fabrykatu zagranicznego.
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i ja sn em  następstw ie , pokryw ane są n a jn ie ­
zbędniejsze ty lko  potrzeby, podczas gdy h an d e l 
i p rzem ysł papiern iczo-przetw órczy  i w y d aw n i­
czy w strzy m u ją  się od poczynienia w iększych 
zakupów  d la  n ag ro m ad zen ia  zw ykłych zapasów, 
n a  czem  w  konsekw encji m u s ia ł ucierp ieć s ta n  
za tru d n ie n ia  p ap iern i, sprow adzony w yłącznie 
i jedyn ie n ieu zasad n io n y m  uporem  skarte lizo - 
w anego p rzem ysłu  naszego. N iefo rtu n n a  p o lity ­
k a  m łodego k a r te lu  dop ro w ad ziła  w d o d a tk u  do 
s łu sznych  zarządzeń k om peten tnych  w ładz cen­
tra ln y c h  o u lgach  celnych, wobec czego w  roz­
w o ju  w ypadków  najb liższej przyszłości polski 
p rzem ysł pap iern iczy  będzie m ógł odczuć dop.ie- 
ro  w pływ  k o n k u ren c ji zagranicznej n a  sw ym  
przez sko jarzen ie syndykack ie  „uodpornio­
nym " w idocznie organizm ie.

N ap raw a s ta n u  za tru d n ien ia , zm iana  d la  
siebie korzystn iejszego  położenia, u stab ilizo w a­
nie s y tu a c ji  n a  po lsk im  ry n k u  papiern iczym , 
dalsze w yelim inow anie groźnej! k o n k u ren c ji za­
g ran icznej1 bez u c ie k a n ia  się do środków  re p re ­
sy jnych  w  drodze gw ałtow nej red u k c ji swego 
w y tw ó rśtw a  i zw iększan ia a rm ji bezrobotnych, 
spoczyw a n ad a l w ręk ach  sam ego przem ysłu , l i­
cy tu jącego  siły  w oparc iu  o  karte lizację .

W y rażam y  przekonanie, że m łody  k a r te l p a ­
p iern iczy  d la  dobra w łasnego i społeczno-gospo­
darczego, zrew idu je swe stanow isko  i p rog ram  
pracy, zarzucając  n ie fo rtu n n ą  politykę „sztyw ­
nych  cen", czego w za ran iu  swej o rgan izacji 
zgórą się w yrzekał.

S zab lony do p o w ie lan ia
(Dokończenie z n r. 30)

N ależyty  i p raw id łow y w ybór g a tu n k u  
k le in y  czyli k o lo d ju m  nie w ystarcza  jeszcze dla 
p ro d u k c ji bezinagannych i jakościow o dobrych 
szablonów  do pow ielan ia . Ja k  w yżej w spom nie­
liśm y  już, w ażną ro lę  o d g ry w a ją  do m asy  sza­
blonow ej’ dodaw ane i n iezbędne ś ro d k i zm ięk­
czające, reg u lu jące  elastyczność, s to p ień  m ięk ­
kości i trw a łośc i w  zw iązku z ogólną s tru k tu rą  
podatności m asy  d la  należytego  p rzen ik an ia  
m asy  przez- czcionki m aszyny. Obok środków  
zm iękczających, syn tetycznych  dodaje się  je­
szcze do m asy  czyste k w asy  olejow e i g licery ­
nę. D la zapobiegnięcia zjeiozeniu gotowego 
p ro d u k tu  lu b  zby tn iem u zżywicizeniu sto-suje się 
także 'dom ieszkę pew nych organicznych m a ­
te ria łó w  ochronnych. P rodukcję  szablonów  ce­
lu lozow ych p rzep row adza s ię  w ten: sposób, że 
w yszczególnione sk ła d n ik i i ma-t-erjały -przygo-

tw orow ych a  u zy sk an ą  p ap k o w atą  m asę pocią­
ga się  jedw ab  jap o ń sk i, poczem  szablony suszy  
się w  sp ec ja ln y ch  u b ik ac jach  su szarn ian y ch .

Różnorodne zestaw ien ie m asy  ta k  szablo­
nów  b ia łkow ych  jak  celulozow ych pow odu je  
w użyciu  p rak ty czn em  oraz w  w czasie m agazy­
no w an ia  przejaw y, z fetorem i k ażd y  k u p iec  
b ran ży  winieni być obeznany. S tężenie cia łek  
b ia łkow atych  w szablonie pro teinow ej z- bie­
giem  -czasu ziwiększa się  pow olnie, w sk u tek  
czeg-o szab lony  po d łu g iem  m ag azy n o w an iu  
s ta ją  się  w  uchw ycie tw ard sze  i nabierają- pe­
wnej porow atości. Z aw arte  w m asie szablono­
wej 6 do 7 p rocen t -tłuszczu lu b  oleju , n ied o m a­
g an iu  tem u  podczas 'długiego m agazynow ania  
zapobiec nie je s t  zdolnem . Ś rodki zm iękczają­
ce a szczególnie oleje pow odow ać nnogą pęcznie­
nie doprow adzającego p ap ie r w a łk a  gum ow ego 
w  m aszyn ie , objaw  ten  d a je  się jed n ak  we zna­
k i przew ażnie w  ty ch  w ypadkach , skoro do pi- 
s a p ia  n a  szab lonach  używ a się s ta le  jednej i te j 
sam ej' m aszyny. Z ale tą  szablonów  białkow ych 
jes t m ożność u zy sk an ia  znacznie w iększego n a ­
k ład u  odbitek. Szablony celulozowe zaw ie ra ją  
powyżej 80 p ro cen t w olnych kw asów  olejow ych, 
pow odujących  pęcznienie i to dość znaczne 
i szybkie każdego g a tu n k u  gum y. N iedom agan ia  
tego ro d za ju  s ta ją  się n ie jednokro tn ie  przyczy­
n ą  rek la m ac ji i k l ie n t  w sp o m n ian ą  w adę przy­
p isu je  zazwyczaj' jak o śc i szablonów . W  o sta t­
nimi czasie w prow adzono n a  ry n e k  w m iejsce 
gum owego w a łk a  doprow adzającego p a p ie r  
w  m aszyn ie  do p isan ia , więcej n a  d z ia łan ie  
kw asów  olejow ych odporne k rą ż k i z p rasow a­
n e j m asy  korkow ej, k tó re  o k aza ły  s ię  b ard zo  
p rak tyczne  p rzedew szystk iem  tam , gdzie m a­
szynę do p isa n ia  używ a isię często -do szablonów  
pro teinow ych  lub celulozow ych. Jako  dalszą 
w adę szablonów  celułozow ych podkreślić  w y­
p ad a  siln e  elek tryczne na ładow an ie  pow ielacza, 
co pow oduje p rzyciągan ie  p ap ieru  odbitkow ego. 
K lienci n iesłu szn ie  w ty ch  w y p ad k ach  w ystę­
p u ją  z za rzu tem , że p ap ie r odb itkow y  się „k lei" 
i nie n ad a je  się do pow ielan ia , tym czasem  w ła­
ściw a przyczyna niepożądanego objaw u, spo­
czywa we w spom nianem  ełektryczm em  n a ład o ­
w an iu  pow ielacza. Skoro jed n ak  w eźm iem y 
pod uw agę w iększą jedno litość i ró w n o m ier­
ność szablonów  celulozow ych, ich uproszczoną 
fabrykację  a tem sam em  ta ń sz ą  cenę p ro d u k tu  
gotowego, wóiwcza-s do pew nego s to p n ia  w yrów ­
n u ją  się w yszczególnione n ied o m ag an ia  szcze­
gólnie tam , gdzie ty lko  okazyjn ie  oraz z ty tu łu  
jak ic h  okoliczności k o rzysta  się z dobrodzieja 
s tw a pow ielan ia  zapom ocą szablonu.

tow uje się  w m ieszan in ie  ró żn y ch  środków, roz- i?.
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